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w Wąbrzeźnie

K O M U N IK A T N R 7 . sy O szczędności pow . w ąbrzesk iego w w  K ow alew ie urzędow ać będzie w  każdą

Z arząd T ow arzystw a R oln iczego P o- W ąbrzeźn ie.  środę w  lokalu  G m iny , a w  G olub iu  w  ka
- - - ~  żdy czw artek w H otelu p . T rzcińsk ie j.

dokąd w tych dn iach w szyscy zaintere­

sow an i członkow ie w sw oich sp raw ach  

m ogą się zw racać.

Z arząd T R P . w zyw a w szystk ich człon  

ków , ro ln ików , m ających sw oje gospo ­

darstw a w obw odzie W ąbrzeźna, o do ­

starczen ie m leka do spó łdzie ln i m leczar­

sk ie j, now o uruchom ionej w  W ąbrzeźn ie 

przy u licy O grodow ej.

w iatow ego  prosi w szystkich  pp . P rezesów  

K ółek R oln iczych o odebran ie leg itym a­

cji członkow sk ich na rok 1938 w  S ekre ­

tariac ie T R P . w W ąbrzeźn ie , S kładk i 

bow iem  w inny  być zainkasow ane w  m yśl 

statu tu do 1 czerw ca 1938 roku , do k tó - . 

rego to czasu obow iązane są K ółka do ­

konać rozliczen ia z T R P , z ty tu łu  zainka  

sow anych sk ładek .

S praw a jest w obec tego bardzo w aż­

na i n ie cierp iąca zw łok i.

K O M U N IK A T N R  11 .

Z arząd  T R P , kom uniku je , że z dn iem  

1 m aja 1938 roku zaangażow any został  

p , Józef Ju rk iew icz , do  k tó rego członko ­

w ie z pełnym  zaufan iem  w inn i się zw ra ­

cać w  w szelk ich  sp rach , ich do tyczących  

k tó rym udzieli po trzebnych in fo rm a-

icy j. Instruk to r ro lny p , E w ertow sk i bo ­

w iem  od dn ia 1 m aja 1938 roku  bardzie j 

zaję ty będzie w teren ie i urzędow ać w  

i W ąbrzeźn ie będzie ty lko w e w tdfrk i i 

p iątk i.
P rzypom ina się , że sekretarz T R P . Ewertowski instr, roln. Plocieniak prez.

K O M U N IK A T N R  8

P ow tórn ie w zyw a się P rezesów  K ółek  

R oln iczych o złożen ie sp raw ozdan ia za  

rok 1937 i to w  term in ie najdale j do 15  

m aja 1938 roku .

Ża Zarząd

K O M U N IK A T  N R  9

P anów P rezesów K ółek R oln iczych  

prosi Z arząd T R P . o podan ie nazw isk  

prezesów  Z w iązku P roducentów  T rzody  

C hlew nej 

o odbyć się m ającym zebran iu w dn iu  

20 m aja  

lokalu p .

celem zaw iadom ien ia ich

1938 roku o godzin ie 11 ,00 w  

Kostrzewy w W ąbrzeźn ie ,

Burak podstawą dobrego gospodarstwa
W śród w szystk ich roślin upraw ia- : jąc się zw ykle n iepow odzen iem - pow odo- 

nych  n iew ątp liw ie burak  cukrow y  zalicza ' w anym brak iem  w iadom ości o upraw ie  

się do najbardzie j dochodow ych i przy- te j rośliny . D ążąc jednak do sta łego  pod  

noszących najw ięcej w szechstronnych noszen ia ku ltu ry naszych gospodarstw , 

korzyści gospodarstw u . O bok jednak  

tych zale t, pam iętać należy , że burak  cu- 

ik row y jest bardzo w ym agający i ro ln ik , 

i n ie posiadający dostatecznych w iadom o- 

■ ści o sposob ie upraw y i p ielęgnacji te jK O M U N IK A T N R 10  iści o sposob ie upraw y i p ielęgnacji te j

Z arząd T R P , prosi pp . P rezesów  K ó- rośliny , narazić się m oże na bardzo pó ­

łek R olniczych o pow iadom ien ie człon- w ażne stra ty .

ków S półdzie ln i R oln iczo H andlow ej o  j D otychczas n ieste ty ro ln icy drobn i u- 

w płacen iu udzia łów  do K om unalnej K a- n ikają upraw y  buraka cukrow ego , zraża-

& , 

należy upraw ę buraka jak najbardziej 

rozpow szechn iać i jak najdokładn ie j za ­

znajom ić się z je j zasadam i.

j N iew ątp liw ie w ięc ro ln icy pow ita ją z  

zadow oleniem w iadom ość o pogadance  

p t, P ielęgnacja buraków cukrow ych w  

czasie w zrostu", k tó rą w ygłosi przez ra ­

d io dn ia 2 m aja o godzin ie 18 ,45 p , inź. 

S tachow icz,
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Przygotowania zrazów do wlosoimogo 

szczepieniaTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Przy wiosennym szczepieniu można 
wprawdzie używać zrazów (rewików), 
ciętych z drzew 71a wiosnę, okres jed­
nak, przez który możemy szczepić zra­
zami, ciętymi na wiosnę, jest stosunko­
wo krótki. Z chwilą bowiem, gdy oczka 
zaczynają na nich wybijać, są już do 
szczepienia nieprzydatne. Zrazy, cięte 
na wiosnę, nie dadzą się dłużej prze­
chować w stanie uśpienia, ponieważ 
materiały pokarmowe w nich złożone 
przechodzą szybko ze stanu nierozpu­
szczalnego w wodzie, w jakim znacho- 
dziły się w jesieni i w czasie zimy, w 
stan rozpuszczalny, mianowicie w cu­
kry. Zrazy takie możnaby przechować 
przez czas dłuższy jedynie na lodzie, 
co dla większości sadowników jest rze­
czą przeważnie niemożliwą.

Ażeby mieć nie wiosnę do dyspozy­
cji dłuższy okres czasu i móc przepro­
wadzać szczepienie bez gwałtownego 
pośpiechu w dogodnym dla siebie cza­
sie, musimy posiadać zrazy, któreby 
można utrzymać w stanie uśpionym jak 
najdłużej. Konieczność taka zachodzi 
szczególnie wówczas, gdy podkładki są 
parokrotnie grubsze aniżeli zrazy, gdzie 
zatem nie można stosować szczepienia 
przez łączenie jako wczesnego i musi 
być przeprowadzone kożuchowanie. A 
wiadomo powszechnie, że kożuchować 
można dopiero wtenczas, gdy miazga 
w podkładce na to pozwala, to znaczy 
gdy kora już łatwo odchodzi od drew­
na, co następuje dopiero z chwilą, gdy 
pierwsze liście zaczną się rozwijać. Do 
kożuchowania zatem nie można już 
brać zrazów wprost z drzew ponieważ 
pędy szlachetne są już tak samo posu­
nięte we wzroście i do szczepienia się 
absolutnie nie nadają.
i Ażeby można przetrzymać zrazy do 
późnej wiosny w stanie, zapewniają­
cym wynik przy szczepieniu, muszą one 
być cięte czy to późną jesionią, czy też 
t początkiem zimy. Ze względów prak­
tycznych najlepiej jest ciąć zrazy po 
jpadnięciu liści z drzew, gdy jeszcze 
tie ma śniegów i silniejszych mrozów, 
f-

Wybór zrazów

I Na zrazy nadają się tylko te pędy, 
ctóre wyrosły w sezonie bieżącym, czy- 
i tegoroczne. Jednak nie wszystkie pę­
dy tegoroczne, które wyrosły na tym 
samym zresztą drzewie, są równowar­
tościowe pod względem ich jakości, nie 
wszystkie zatem stanowią na zrazy ma­
teriał bez zarzutu. I tak pędy za cien­
kie są mniej odpowiednie, ponieważ 
gorzej się przechowują, przyjmują się 
trudniej a przede wszystkim do wyła­
mania są bardzo łatwe. Zanadto grube 
»ą również niepraktyczne. Najodpo­
wiedniejsze są zrazy od grubości gęsie­
go pióra do grubości ołówka.

Drugim czynnikiem, stanowiącym 
wybitnie o jakości zrazów, jest stopień 
ich zdrewnienia. Pędy, które rosły za 
długo, są mniej wartościowe z powodu 
za słabego zdrewnienia tkanek. To też 
pędy z drzewek młodych, bujnie i dłu­
go rosnących, mniej się nadają na zra­
zy, aniżeli z drzew starszych, których 
okres wzrostu jest stosunkowo krótszy, 
a co się z tym łączy, stopień zdrewnie­
nia jest z pędami, które się zupełnie nie 
nadają na zrazy z powodu słabego 
zdrewnienia. Są to tak zwane pijawki, 
gdzieniegdzie zwane również wilkami, 
wyrastające zawsze z pnia lub grubych 
gałęzi.

Jeżeli dysponujemy tylko zrazami 
z bujnych przyrostów, to odrzucamy 
tylko szczytowe ■ ich części, jako za ma­
ło zdrewniałe, pozostała reszta będzie 
stanowić materiał może nie pierwszo­
rzędny, lecz jeszcze zupełnie wystar­
czający.

Trzecim czynnikiem, warunkującym 
dobrą jakość zrazów, jest ilość nagro­
madzonego w nich zapasu budulcowe­
go. Zabliźnianie bowiem ran, względnie 
tworzenie tkanki łącznej pomiędzy pod­
kładka, a zrazem, odbywa się zarówno 
« materiałów budulcowych podkładki 

jako też i zraza. Im zatem więcej bę- ! 
dzie materiału budulcowego w zrazie. I 
tym łatwiejsze będzie po zaszczepieniu | 
zrośnięcie tworzących się tkanek łącz­
nych. Ponieważ ilość materiałów budul­
cowych, gromadznoych w pędach, za­
leżna jest od stopnia naświetlenia, siłą 
rzeczy przeto pędy, które wyrosły na ' 
dobrym oświetleniu, będą tych zapasów 
mieć więcej, aniżeli te, które wyrosły 
w cieniu. Stąd zrazy z południowych 
części korony będą odpowiedniejsze, 
aniżeli z północnych, a najmniej warto­
ściowe będą zrazy ze środka korony, | 
szczególnie gdy zagęszczenie korony , 
było duże i pędy te otrzymywały za I 
mało światła.

Ścinanie zrazów
Najpraktyczniej wykonywać ścina­

nie sekatorem ręcznym, lub gdy znaj­
dują się wysoko, przy pomocy sekatora 
na drążku. Zrazy składa się w pęczki 
nie za duże, najlepiej po 25 sztuk. W 
większych bowiem wiązkach środkowe 
partie zrazów mogą ulec zeschnięciu. 
Zanadto długie pędy przecina się na 
połowy. Do wiązania pęczków najle­
piej nadaje się wiklina, ponieważ sznu­
rek, a więcej jeszcze łyko w przechowa­
niu butwieje, co łatwo staje się powo­
dem pomieszania odmian. Drut do wią-

Marchew jako
Jako najwyższą dawkę przy spasa- ' 

niu koni marchwią w okresie zimowym  
należy przyjąć 10 kg na dzień i sztukę. 
Dawkę tę można rozdzielić na 2 lub 3 
odpasy w zależności od tego, jakie pa­
sze treściwe będą stosowane, oraz czy 
konie w okresie zimowym będą praco­
wały stale, czy też tylko dorywczo. Za­
sadniczo należy marchew pastewną spa­
sać pokrajaną i w czasie dłuższych od­
poczynków; zarazem należałoby dawać 
i siano.

Marchew, z dodatkiem dobrego sia­
na (zadawanego w ilościach 5 do 8 kg), 
może być paszą wystarczającą tylko ja­
ko pasza bytowa — to znaczy, że bę­
dzie ona wystarczająca, gdy konie w 
danym czasie nie pracują, lub mało pra­
cują! Przy pracy ciężkiej koniecznym 
staje się dodatek pasz treściwych (jak 
np. osypki) w ilościach 3 do 5 kg a na­
wet więcej.

Marchew, zadawana nawet w więk­
szych niż wyżej podanych ilościach, ko­
niom nie zaszkodzi. Pamiętać jednak 
trzeba, że nadmiar pasz soczystych, do 
jakich należy marchew pastewna, zbyt­
nio odbciąża przewód pokarmowy ko­
ni, czyniąc je ociężałymi, łatwo opada­
jącymi z sił itp., oraz że marchew o 
ile jest niedostatecznie oczyszczona z 
ziemi — już w mniejszych ilościach 
może wywołać niebezpieczne kolki, po­
ciągające za sobą często śmierć koni. 
Jeśli gospodarz ze względów gospodar- 

I czych zmuszony jest do spasania więk­
szych ilości marchwi, aniżeli normal­
nie, powinien konie stopniowo przy­
zwyczajać do zwiększonych dawek 

PYTANIA I ODPOWIEDZI
Pytanie: Czy warto kisić liście marchwi?
Odpowiedź: Liście marchwi źle się ki- 

| sza. Lepiej więc karmić, dobrze opłukaw- 
’? szy (mają bardzo dużo zanieczyszczeń), w 
i stanie zielonym. Liście winny być nie zwię­

dłe, i nie brudne. Jeśli są skisłe i brudne, 
wywieźć na kompost lub przyorać, a nie 
kisić, bo pasza taka będzie działała jako 
powolna trutka (będzie powoli zatruwała 
organizm zwierzęcia).

Pytanie: Czy dobrze jest tegoroczną lu­
cernę przykryć w jesieni łętami (nacią) 

1 kartoflanymi w obawie przed wymarznię- 

1 ciem?
Odpowiedź: Zastosowanie łętów karto- 

* tlanych jest pożądane, icoz nie konieczne, 
’ jeśli lucerna jest, mocna i odrośnięta przed

zimą. Łęty (nać) należy rozrzucić w malej 
ilości i dobrze roztrząść.

Jak zbadać jakość miodu?

Prawdziwy i czysty miód rozpuszcza się 
całkowicie w wodzie ze spirytusem. Bada­
jąc miód, rozpuszczamy łyżeczkę miodu w 
dwu łyżeczkach gorącej wody dodajemy do 
tego 10 łyżeczek spirytusu i mieszamy. 
Czysty miód rozpuści się całkowicie. Z 
podrabianego natomiast utworzy się biała­
wy rozczyn, a na dno opadnie brudny o- 
sad. Do badania miodu używać wody de­
szczowej lub destylowanej. Domieszkę 
krochmalu, mąki lub ćwikły zdradzi, ściem­
nienie i zabarwienie cząsteczek miodu na 
niebiesko po dodaniu kilku kropel iodvnv.

zania nie nadaje się zupełnie. Każdy 
pęczek powinien posiadać tabliczkę z 
nazwą danej odmiany, wypisanej mięk­
kim, czarnym ołówkiem. Tabliczkę 
przed napisaniem pociąga się pokostem. 
Tabliczkę najlepiej jest przywiązać dru­
tem do szczytu najdłuższego zrazu, aby 
po zakopaniu zrazów tabliczki były na 
zewnątrz.

Przechowywanie zrazów

Najlepsze nawet zrazy mogą utra­
cić swoją wartość przez nieodpowied­
nie przetrzymywanie w czasie zimy. 
Często można spotkać się ze zdaniem, 
iż ścięte w jesieni lub w zimie zrazy 
powinno się przechowywać w zimnej 
piwnicy. Jest to jednak najgorsze miej­
sce nawet w tych wypadkach, gdyby 
piwnica posiadała temperaturę nie wyż­
szą, jak 4° C, a byłaby już to piwnica 
niezwykle chłodna. Mimo to u zrazów, 
przechowywanych przez szereg miesię­
cy nawet w tak chłodnej piwnicy, wybi­
janie pączków — u zrazów z drzew 
pestkowych (czereśnie, wiśni, śliw — 
jest nieuniknione.

To też zrazy przechowywać jest naj­
lepiej przez zimę na dworze, mianowi­
cie w miejscu dobrze ocienionym, za­
bezpieczonym od dostępu południo­
wych promieni słonecznych, zatem pod 

pasza dla koni
dbając jednocześnie o to, by były one 
wolne od zanieczyszczeń — szczególnie 
ziemi — oraz uzupełniać je odpowied­
nimi dawkami siana.

Przy dawkowaniu pasz należy wziąć 
pod uwagę, że marchew ma bardzo ma­
łą wartość odżywczą — na 1 jednostkę 
karmową trzeba marchwi aż 8 do 10 kg 
— a białka strawnego zawiera zaledwie 
0,2%. Należy zatem marchew uważać 
raczej za dodatek dietetyczny — aniże­
li za paszę mającą dostarczyć materiał 
pracodajny.

Jak zapobiegać biegunce u bydła przy 
spasaniu większej ilości ćwikły?

Aby zapobiec biegunce u bydła przy 
spasaniu większej ilości ćwikły, należy 
przestrzegać prawideł następujących:

1) Do ćwikły należy tylko bydło sto­
pniowo przyzwyczajać. Nie można np. 
na drugi dzień po zadawaniu pasz zie­
lonych — stosować dawki ćwikły, wy­
noszącej 30 do 40 kg. Dawki ćwikły 
powinny początkowo wynosić 10 kg, a 
następnie co kilka dni dawki te zwięk­
szać należy każdorazowo o 5 kg. Zaś 
40 kg na dzień i sztukę nie należy prze­
kraczać.

2) Ćwikła powinna być przed zada­
waniem dokładnie oczyszczona z ziemi, 
a nawet — w razie potrzeby — umyta. 
W wypadku postępującego gnicia ćwi­
kły należy ją przed skarmieniem prze­
brać.

3) W dawce dziennej paszy obok 
ćwikły winna się znaleźć dostateczna 
ilość słomy lub siana, zadawanych by­
dłu dowoli.

północną ścianą budynku, muru czy 
parkanu. Po wykopaniu niegłębokiego 
rowka o jednej ścianie łagodnie pochy­
łej, układa się pęczki zrazów obok sie­
bie tak, aby końce wraz z tabliczkami
wystawały ponad rowek, po czym za­
sypuje się je ziemią. O ile to jest zie­
mia ciężka, gliniasta, lepiej jest zrazy 
nakryć w rowku wilgotnym piaskiem. 
Następnie zabezpiecza się je deskami, 
aby woda nie miała dostępu. Kiedy 
przyjdą pierwsze mrozy, zdejmuje się 
deski, nakrywa zrazy gęsto choiną (ga­
łązkami świerkowymi) nakłada się na 
choinę.

Tak pomieszczone przetrwają bez 
szkody nawet bezśnieżną, ostrą zimę. 
Na tym miejscu zrazy zostają tak dłu­
go na wiosnę, aż długo pączki drzew 
owocowych nie zaczną ruszać. Z chwilą 
jednak, gdy ociepli się tak dalece, że 
wegetacja zaczyna się budzić, przenosi­
my zrazy do piwnicy, kładąc pęczki o- 
bok siebie na ziemi i przykrywając do 
połowy wilgotnym piaskiem. Gdyby 
dno piwnicy było suche, należy je zlać 
wodą. W ten sposób przechowywane 
zrazy, szczególnie grusz i jabłoni, utrzy­
mują się w stanie nienagannym nawet 
do końca maja i dłużej.

Ponieważ pestkowce, jakoteż i ich 
zrazy mają tendencję do stosunkowo 
szybkiego wybijania pączków, przeto 
na wiosnę najpierw szczepimy pestko­
we, aby szczepienie wykonane zostało 
w czasie chłodniejszym, gdy wegetacja 
postępuje powoli i słońce jeszcze sła­
biej przygrzewa. Wczesne szczepienie 
u pestkowych decyduje w dużej mierze 
o zadowalającym wyniku. U ziarnko­
wych okres korzystny dla szczepienia 
jest znacznie dłuższy.

Cięcie zrazów w zimie

Gdyby zrazów nie zdołano przygo­
tować późną jesienią, czynność tę moż­
na uskutecznić także w pierwszej poło­
wie zimy. W tym wypadku trzeba jed­
nak już w jesieni pamiętać o przygoto­
waniu miejsca, gdzie zrazy mają być 
przechowane, to jest zabezpieczyć 
przed zamarznięciem w razie bezśnież- 
nej a mroźnej zimy. Miejsce to należy 
nakryć liśćmi lub słomą, aby w danym 
czasie można było umieścić tam w cią­
gu zimy zrazy w sposób wyżej opisany.

Do ścinania zrazów w porze zimo­
wej wybiera się dzień o ile możności 
ciepły, to jest taki, by termometr wska­
zywał najwyżej zero, a lepiej parę stop­
ni powyżej zera. Gdybyśmy jednak byli 
zmuszeni ciąć zrazy przy mrozie choć­
by nie silnym, to nigdy nie należy brać 
zrazów gołą ręką, ale przez rękawicz­
kę. Przy nagłej bowiem zmianie tempe­
ratury ulec bowiem może kora zmarz­
nięciu i to tym łatwiej, im silniejszy jest 
mróz. Z tego też względu nie można 
przenosić zrazów z powietrza mroźne­
go do ogrzanego pokoju.

Osłabienie krzyża u klaczy
Paraliż zadu pozostawia po siebie na­

stępstwa w postaci osłabienia krzyża. Na­
leży w takich wypadkach przez czas mnicj- 
więcej 4 do 5-tygodniowy robić masowanie 
(nacieranie) całego krzyża klaczy wiech­
ciem ze słomy. Masowanie winno trwać 10 
do 15 minut. Przed samym nacieraniem 
krzyż klaczy skropić mieszaniną spirytusu 
kamforowego z metylem salicylowym. 
Klacz trzymać w stajni pod derką; codzien­
nie przeprowadzać lub używać do lekkiej 
pracy, ale nie długo.

Rozmiary piwnicy na okopowe
Rozmiary piwnicy na kartofle lub mar­

chew oblicza się na tej podstawie, że 1 ha 
daje średnio 150 kwintali (1 kwintal 2 cent­
nary), co przy wadze 1 hl 85 kg stanowi 
objętość 177 hektolitrów, równających się 
17,7 metrów sześciennych (cbm). Ćwikła 
i marchew pastewna dają plon z 1 ha w 
ilości średniej 240 kwintali, czyli 24.000 kg. 
Dzieląc 24.000 przez 85, otrzymamy 282 
hektolitrów — 28 metrów sześciennych pi­
wnicy. Wysokość piwnicy wynosić winna 
2,30 do 2,8 metra, zaś podłoga winna znaj­
dować się 30 cm powyżej najwyższej linii 
wodnei terenu.
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Szczepienie to najlepsza ochrona świń
przed różycą

R óżycą św iń  m iew a  n iek iedy  przeb ieg w spom nieliśm y , zarazk i różycy  są  praw ie  
łagodny , w  postac i w ysypk i tak zw anej w szędzie obecne i przeto n iebezp iczeń -  
,,pokrzyw ki" . W ysypce tow arzyszy  zw y- stw o zarażen ia się św iń różycą jest ciąg -  
k le gorączka , zan ik apety tu , zw iększone  
pragn ien ie , zatw ardzen ie, w reszcie bez ­
w ład. jednak w przeciągu 7 do 10 dn i 
nastąp ić m oże w yzdrow ien ie . —  P rze ­
w ażna ilo ść św iń , k tó re zachorow ały na  
róźycę g in ie , ale zdarza się, że w yjątko ­
w o n iek tó re przetrzym ują chorobę, zd ro ­
w ieją i przez d łuższy przeciąg czasu po ­
w tórn ie na róźycę n ie zapadają,choć by  
m iały sposobność n ią się zaraz ić , czy li 
są przez ten czas odporn e w obec różycy  
T ej oporności m ożem y, naśladu jąc natu ­
rę . udzie lić św in iom  sz tuczn ie  w  ten spo ­
sób . że sp raw iam y aby Ś w in ia lekko na  
róźycę zachorow ała , tak lekko , aby je j 
życiu n ie groziło n iebezpieczeństw o , a  
sko ro po tym  lekk im  zachorow an iu w y ­
zd row ieje , jest w obec różycy odporna .

L eczen ie środkam i farm aceutycznym i 
jest bezskuteczne , natom iast zastrzyk i 
su row icy różycow ej dają bardzo dobre

łe .
N ajlep ie j uchron im y św inie przed  

różycą drogą szczep ien ia zd row ych  św iń , 
k tó re należy  uku teczn ić  w  sposób nastę-

w ego jeszcze raz  w  dw a tygodn ie po p ier  
w szy in szczep ien iu . —  S urow icę róźyco -  
w ą m oże nabyć każdy  posiadacz n ieroga ­
cizny w najb liższej ap tece , jednak ku l­
tu rę zarazka różycow ego . w  m yśl obo ­
w iązu jących przep isów , m oże o trzym ać, 
a tym  sam ym  szczep ić w yłączn ie lekarz

Kiore naiezy un.uicuz.iiiv w opvovu \ i j . • i i
pu iący . W  gospodarstw ach , w olnych od  J w eterynary jny ,  ze w zględu  na to , ze ku t-  
różycy . należy  w szystk ie św in ie zaszcze- ; tu ra zaw iera czynn ik zakaźny , 
p ić su row icą przeciw róźycow ą w ilo śc i 
po 1 cc . na każde 10 kg  żyw ej w agi (np . 
św in ie 60  kg  —  6cc , 80 kg 8 cc itd .)

N ajm nie jsza daw ka su row icy w ynosi 
na 1 sz tukę 5 cc . Z astrzyk iw ać su row icę  
należy zw yk łą strzykaw ką lekarską za  
uchem  lub za łokciem , czy też na w ew ­
nętrznej stronie uda.

M usim y w  tym  m iejscu zaznaczyć , że  
św in ie , szczep ione sam ą su row icą, naby ­
w ają odporności k ilku k ilku  tygodn iow ej, 
w ięc ch ron ione są przed zachorow an iem  
na róźycę na czas trw ania np . n iebezp ie­
czeństw a zarażen ia z pow odu choroby

w ynik i i stanow ią jedyny i najpew nie j- św iń u sąsiadów , czy też w e w si, czy też  
szy lek d la sz tuk chorych , jak rów nież na czas w ysy łk i trzody  na ja rm ark i, w y ­
łączn ie z ku ltu rą zarazka różycy środek  ’j staw y itp . K to jednak chce m ieć spokó j 
zabezp ieczający  zd row e św in ie od zacho na d łuższy  czas, m usi św in ie poddać do- 
row an ia na róźycę,  dodatk . szczep ien iu ku ltu ram i zarazka

D latego też w  in teresie hodow ców  le - różycow ego i w ów czas św in ie uzysku ją  
źy przede w szy tk im  zabezp ieczen ie sw ej odporność co najm nie j na pó ł roku . O d- 
trzody ch lew nej przed m ożliw ościam i porność tę m ożna przed łużyć , pow tarza- 
zarażen ia różycą zw łaszcza , że jak już jąc szczep ien ie ku ltu rą zarazka róźyco -

_______________________— 8U  M — **

Program rolniczy na tydzień od 2-7 majg
W  pon iedziałek , dn ia 2 m aja br. o si

godz. 18 .35 M aria S oko łow a w ygłosi po- w ysauzam y lu snuy w  
gadankę d la gospodyń w iejsk ich p . t. n ie 18 ,45 „S krzynka ro ln icza  
„W alczm y z przesądam i" . O godzin ie T arkow sk iego .
18 .45 inż . S tan isław S tadow icz w ygłosi 
ak tualną prak tyczną pogadankę p . t. 
„P ielęgnacja buraków 7 cukrow ych  w  cza ­
sie w zrostu".

W e w torek , dn ia 3 m aja, o godzin ie  
15 .10 inż . F ranciszek B ogocz w ygłosi 
pogadankę p . t .,S adow nic tw o na Ś ląsku  
C ieszyńsk im ", O godz. 15 .20 oko liczno ­
śc iow a gaw ęda sen . F elik sa G w iżdźa  
p . t. „N a 3 M aj"

W  środę , dn ia 4 m aja, o godz. 18 .35  
„W iadom ości ro ln icze". O godz. 18 45  
prak tyczna pogadanka F ortunata S ta ­
rzyńsk iego p , t. „P om nóżm y staran ia  
o paszę".

W  czw artek , dn ia 5 m aja , o godzin ie 
18 ,35 audycja d la m łodzieży w iejsk ie j

W  p ią tek , dn ia 6 m aja o godzin ie  
18 ,35 inż . Jadw iga M iklaszew ska w ygło -

row an ia na róźycę .

i pogadankę d la gospodyń w iejsk ich  p t. 
W ysadzam y  ro śliny w  grun t". O  godzi- 

i i •— L, ‘ jn 2 , W .
POZNANSKIE TARGOWISKO MIEJ­

SKIE.

Poznań, dn ia 26 . 4 . 1938  r  

P łacono za 100 kg . żyw ej w agi.

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

Z iem iop łody
B ydgoszcz  

27 . 4 .
P oznań

27 , 4 .

Ż yto 19 .50 — 19 .75 19 ,50— 19 .75

P azeidca 24 .00 — 25 ,25 24 ,75— 25 .25

Jęcsm ień brow 17 ,00— 17 ,25 16 .50— 17 ,00

Jęczm ień jednolity 16 ,75 -17 ,00 17 ,25 — 17 ,50

O w ite 17 ,75 -18 .25 16 ,50— 17 ,00

R zepak zim ow y 51 ,00— 53 ,00 54 ,50— 55 ,50

R zep& ik 55 ,00— 57 .00 —

M ak aieb ieek i 103— 108 , 78 .00— 82 ,00

G orczyca 32 .00 -36 ,00 33 ,00— 35 ,00

P elu reka 22 ,50— 23 .50 51 ,00— 52 .00

S iem ię L aiaz t 48 ,00— 51 ,C O 00 ,00— 00 ,00

W yk* 21 ,00— 22 ,00 23 ,00— 25 .00

G roch po lay 23 .00— 25 .00 26 .50— 27 .50

G roch V ik to ria 22 .00— 25 ,00 29  50-31 ,00

G roch F o lfera 23 .50— 25 ,50 23 ,00— 25 ,00

L ub ią żó łty 13 ,50— 14 ,00 13 ,50— 13 ,75

L ub in n ieb iez ld 12 ,75— 13 ,25 14 ,25 -14 .75

K onjazyaa ezw dz- 230 ,-245 . 220 , 240 .

i K oniczyna czerw . 130 — 140 , 90 ,00— 100 .00

K oniczyna b ia ła
| 210 ,-230 . 200 ,-230 ,

W  sobo tę , dn ia 7 m aja , o godzin ie  
18 ,35 inź . F ranciszek  C hełkow sk i w ygło ­
si z P oznania prak tyczną pogadankę p t. 
„Jak ie ro śliny pastew ne upraw iać na  

p iaskach".
O godzin ie 18 ,45 pogadanka A nny  

P odgórsk ie j p t. ,-Jak będziem y przy jm o ­
w ać le tn ików ".

W iele m iejscow ości zw łaszcza po ło ­
żonych b liże j m iast, czerp ie pow ażne  

zysk i z w ynajm ow an ia m ieszkań le tn i­
kom . P on iew aż m oże to być d la n ie jedne  
go ro ln ika pow ażnym  źród łem  dochodu , 
pow inny , zw łaszcza gospodyn ie , um ieć  
do sw ych k lien tów  odnosić się tak , aby  
przy  pełnym  ich zadow olen iu  m óc osiąg ­
nąć jak najw iększy zysk . O  tym  w łaśnie  
m ów ić będzie p . P odgórska .

M ięsiste  
w agi

M aciory

Krowy,

W ytucxone pelnom ięsiste . - . . !•>
T ucrone m ięsie te
N ietucrone dobrze odżyw ia® e . . .
M ieru ie odżyw i# ' ~  .............................

Woły,

P ełnon iięa iste w ytoczone aieop rzęgo-  
w e ...... .............................

M ięsiste tuczone m łodsze do  la t 3 . . 
M ięsiste tuczone etareze ......
M iern ie odżyw ioae .......

Bachaje,

W y  tucz  one pełnom ięeiste . . • • • 
T uczone m ięeiste . . • • • • • • 
N ietuczone, dobre* odżyw iane etareze 
Miernie odżywiane ....... .i

św in ie ponad 80 kf. śyw ej 

i późne kaetra ty • . . . •

76— 78
76 — 86

62 — 70  
52-58  
38— 44
20 — 30

64 — 68
54— 60
46— 52
40-44

60— 64
48-54
42 — 48
40 — 42

K siążn ica  K opern ikańska  

w  T orun iu


